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Stare Miasto i dzielnica żydowska w przedwojennym Lublinie
Inny świat  się  zaczynał  za Bramą Krakowską.  To było co innego,  ale  ja  się  nie
zastanawiałam, że to jest inny naród, dziecko się nie zastanawia nad takimi rzeczami.
To  był  inny  świat,  jakiś  taki,  no,  trochę  bajkowy może,  ja  ciągle  jeżeli  myślę  o
przedwojennym Starym Mieście, tej dzielnicy żydowskiej, to ja to widzę jakoś zawsze
wieczorem, nie wiem dlaczego, właśnie tak na zielonawo.
Naprzeciw kościoła Dominikanów jest taka kamienica, w której jakieś znajome mojej
matki mieszkały. Mnie teraz dopiero to intryguje, kto to tam znajomy mieszkał, ale nie
wiem, nie dojdzie się tego i mniejsza z tym. Czy to były siostry, czy to była matka z
córką, nic nie wiem... Oczywiście, że bywałam tam z matką. Mam tylko jakieś takie
ogólne wrażenie ponurości strasznej z tego mieszkania, ani nie wiem, ile tam było
pokoi, ani nie pamiętam, na którym piętrze, na pewno nie na parterze, ale jakąś taką
straszną ponurość pamiętam.
Może myśmy tam wieczorem chodziły czy co, w każdym razie ja widzę tak jakby mgłę
i we mgle Żydów w tych długich chałatach, no, ale ja się nie zastanawiałam, że to jest
wielokulturowość. To było coś takiego trochę bajkowego, trochę nierzeczywistego, te
dziwne sklepy takie w tych sieniach długich przecież, te żydowskie sklepy. Oni tego
na noc nie chowali, tylko tam były takie jak gdyby drzwi, to były takie jakby szafy na
ścianach tych sieni. Tam już za tą Bramą Grodzką, całe to Podzamcze, ten teren,
gdzie teraz jest dworzec, no to ja to tak widzę właściwie jak na jakimś obrazie. Masę
tych domków nędznych takich, błoto, bo to niebrukowane wszystko. Tam był taki
zapach  specyficzny  za  tą  Bramą  Grodzką  –  raz,  że  tam  wszystko  płynęło
rynsztokami, bo kanalizacji przecież nie było. [Tam] było jakieś takie nawet w lecie
błoto, pewnie tam się wylewało wodę prosto z drzwi na te ulice, bo tak, pamiętam, w
Tomaszowie Lubelskim [robiono]. Poza tym myślę, że to był zapach tych potraw,
wąskie ulice, mały przewiew, to pewnie było takie stojące powietrze i zapach tych



potraw żydowskich, zresztą zapach sieni z tymi sklepami. Ja nie umiem tego określić,
ale to było coś innego, inny zapach. Tam zresztą teraz też [znajdują się] te wszystkie
pizzerie i różne puby, to tam też takie zapachy są.
Właściwie tam się daleko nie chodziło jakoś, nie wiem dlaczego, ale ja to tak jakbym
widziała z perspektywy, z wysoka, nie wiem, skąd ja to mogłam widzieć, ale ja tak
widzę, tak jakbym z góry na to patrzyła. Może ze zdjęć jakichś.
Co oni tam w tych sklepikach mieli? No, tam się nie chodziło, nie zaglądało, ale
chyba takie przysłowiowe „ryż, mydło i powidło” – i jakąś bieliznę, jakieś najróżniejsze
rzeczy.  Ale  ogólnie  to  już  był  inny  świat  zupełnie.  I  to  byli  ci  Żydzi  tacy
niezasymilowani. Są takie wspomnienia Żydówki lubelskiej, która ocalała, i ona pisze
o tej  dzielnicy żydowskiej.  Nie pamiętam jej  nazwiska, ale mam to i  ona bardzo
dobrze opisuje właśnie tę dzielnicę żydowską. Niektóre domy przy Nowej były też z
tymi sklepami żydowskimi, przy Lubartowskiej, te jatki na Świętoduskiej to chyba były
też żydowskie. To rzeczywiście było zupełnie co innego. Dla mnie to było jakieś takie
trochę przerażające, no, inny świat. Inni ludzie, inny świat, inaczej ubrani, te wąskie
ulice, stare ulice, jakoś ja ciągle widzę to Stare Miasto, nie wiem dlaczego, nie w
dzień, a wieczorem. Nie wiem, czy moja matka te znajome zawsze odwiedzała jakoś
po południu, po pracy, nie mam pojęcia. Ale dziesięcioletnie dziecko czy młodsze
nawet no to się nie zastanawia, tylko to takie ogólne wrażenie [ma].
Była to dzielnica hałaśliwa. No, język przede wszystkim, ten jidysz. Ja nie wiedziałam,
że to się nazywa jidysz, no, ale nie polski w każdym razie. Jeżeli [mówili] po polsku,
no to akcent, no to ta wymowa charakterystyczna taka, nieprawidłowa. No, ale tak na
co dzień, to tam się poszło, przeszło, z nimi się nie miało jakichś takich kontaktów,
chyba że pobliskie sklepiki, koło miejsca zamieszkania. Ale wtedy była zasada, żeby
raczej  u  Żydów nie kupować,  bo była przecież taka propaganda nawołująca do
bojkotu handlu żydowskiego. W Lublinie było sporo i lekarzy Żydów, i prawników
Żydów, z tym że ja się nie zastanawiałam, ale później czytałam i chyba tak było, że
rzeczywiście ci Żydzi wykształceni to już z tą biedotą raczej się nie kontaktowali, no,
oni się nie odróżniali, ale tam był gwar, ten język inny zupełnie, nie rozumiało się, co
oni mówią, polski nieprawidłowy, bo ten akcent przecież.
Może się potem bałam tego Starego Miasta, jak jakieś takie historie słyszałam, że
potrzebna jest krew dzieci do wypieku macy na któreś tam święto. No, oczywiście,
ani  moja  matka,  ani  żadna  z  ciotek  mi  takich  rzeczy  raczej  nie  opowiadała  i
prostowały, tym niemniej ja takie opowieści w dzieciństwie słyszałam i być może
dlatego jakoś się tak trochę jeżyłam, jak się szło na to Stare Miasto, bo może się
bałam, że będę złapana. Tam było może jeszcze dlatego nieprzyjemnie, że było
więzienie na Zamku, przecież jeszcze po wojnie do [19]54 roku było i to wiadomo
było, że to więzienie tak góruje nad tym miastem.
[Stare  Miasto]  takie  było  ponure,  biedne.  Te  sklepy  żydowskie,  w  przewadze
żydowskie, raczej ja nie pamiętam tam zupełnie jakichś polskich sklepów, no a tam
przecież część Polaków mieszkała, były przecież kamienice polskie, była chyba ta



kamienica Riabininów, to już chyba przed wojną ich była, to jakaś była rodzina taka
lubelska też chyba od paru pokoleń, zresztą chyba Rosjanami z pochodzenia oni byli.
Tam część Polaków mieszkała, bo jakieś znajome matki mojej, kościół Dominikanów
przecież był  na tym Starym Mieście,  i  to  był  kościół  taki  raczej  uczęszczany,  te
odpusty duże tam były chyba na Podwyższenie [Krzyża Świętego], to był taki kościół
znany bardzo. No, zniszczone były te kamienice wszystkie. Jak się stoi twarzą do
trybunału, to po prawej stronie, w którejś z tych kamienic, tylko nie w pierwszej, a
chyba  drugiej,  był  taki  dom  opieki  dla  niezamożnych  starszych  kobiet  takich
samotnych, bo tam nawet jakaś mieszkała znajoma mojej mamy. To była osoba
niezamężna, ona chyba nie miała żadnej rodziny i środków do życia, bo pamiętam,
że tuż przed wojną, w [19]38 roku ona mnie odprowadzała do szkoły i była u nas,
dopóki mama nie wróciła z biura, i  jadała u nas obiady. Sądzę, że to była forma
pomocy jej po prostu. Ona zmarła nagle w [19]38 roku, no i to ją chyba uchroniło od
tragicznej śmierci pod gruzami tego domu, bo w [19]39 roku ta prawa strona rynku
była zniszczona w czasie któregoś bombardowania i podobno dużo mieszkanek tego
domu opieki zginęło właśnie pod gruzami. Te kamienice zostały odbudowane na
dziesięciolecie  Polski  Ludowej  w  [19]54  roku.  Pamiętam taką  wycieczkę  jakąś
szkolną do trybunału i ten stół z czarcią łapą, i legendę o sądzie diabelskim, zresztą
chyba do tej pory ten stół jest gdzieś. No te zaułki, ta Szambelańska taka już wąska,
to było takie właściwie ponure wszystko. Taki inny świat się zaczynał za tą Bramą
Krakowską.
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